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A cóż może już być nowego w mieście, nad któ- 
rem zawisł od tak dawna stan wojenny... Życie 
publiczne jak gdyby zamarło, zastój dotkliwy na 
wszystkich polach, a co za tem idzie — nędza! 
Jeżeli zaś kto ciekaw, jak  wyglądają w ostatnich 
czasach ulice Warszawy, słynnej z paryskiego ru­
chu — to najlepszą charakterystykę znajdzie na 
zamieszczonej na str. 12 fotografii. Wzmocniony 
patrol odprowadza do cyrkułu nową partyę are-

Posiadłszy kaplicę, posiedliśmy obecnie cały 
kościół, który był prywatną własnością dr. Beni- 
scha Rokowania o nabycie kościoła dostały się 
niestety zawcześnie do dzienników wiedeńskich, 
a wskutek tego szowiuistyczni narodowcy niemiec­
cy podnieśli ogromny krzyk przeciw „polonizowaniu 
W iednia44. Wnoszono siarczyste interpelacye w tej 
sprawie w wiedeńskiej radzie gminnej, lecz przy­
znać to trzeba, burmistrz wiedeński Lueger po-

duszycki, prezydyum Koła polskiego (Abrahamowicz, 
B obrz\ński i Dulęba), na czele dość licznej dru­
żyny posłów polskich.

Generał Zmartwychwstańców przybył na uro­
czystość umyślnie z Rzymu. Ksiądz przeor Pauli­
nów Rejman w Częstochowie, nadesłał dla kaplicy 
Sobieskiego piękuy obraz Matki Boskiej Często­
chowskiej. Najprzód odbyło się w kościele poświę­
cenie tego obrazu, czego dokonał w licznej asy- 
stencyi polskiego duchowieństwa, generał Zm ar­
twychwstańców, który też celebrował mszę św. 
Chór stowarzyszenia „Ojczyzny44 pod kierunkiem 
polskiego muzyka, profesora Ambrosa, śpiewał pod­
czas mszy oratoryum Kurpińskiego. Kazanie pa-

O tw arcie k ościoła  polskiego na Kahlenbergu w  W iedniu: Widok starego kościoła pokamednlskiego na Kahlenbergi 
który przeszedł na własność polskiego zakonu 00 . Zmartwychwstańców i po odnowieniu został w niedzielę otwarty dl^

użytku Polaków wiedeńskich.

sztowanych... W  takie to obrazki obfituje teraz W ar­
szawa codzień, na wszystkich ulicach i o każdej 
porze.

Ale jest nadto w ostatnim czasie jeszcze jedna 
osobliwość na ulicach W arszawy, coś, czego po­
dróżny nie spotka nigdzie w innem mieście. To 
patrole za ogrodzeniem. W łaśnie na drugiej na­
szej fotogr. (str. 1 ) zauważą Czytelnicy patrol sto­
jący za baryerkami. który z rozporządzenia wła­
dzy, musi przechodzień pod grozą strzałów omijać 
na dziesięć kroków, obchodząc w koło po gościńcu...

Otwarcie kościoła polskiego na Kahlenbergu.
W m iń . 23 września.

P iękną i podniosłą obchodziliśmy dziś uroczy­
stość narodową na Kahlenbeigu. Dziejowy kościół 
pokamedulski na tej górze, gdzie bohaterski król 
polski, Ja n  Sobieski, słuchał mszy św celebrując 
przy niej, zanim wyruszył z rycerskimi hufcami 
polskimi na odsiecz Wiednia, otwarty został jako 
kościół polski, przeszedłszy na własność polskiego 
zakonu 0 0 .  Zmartchwychwstańców, osiadłych w 
W iedniu, przy Rennweg, gdzie się znajduje od lat 
kilku parafialny kościół polski Posiadamy zatem 
w W iedniu obecnie dwie polskie świątynie Pań­
skie.

Dużo trudów i pracy trzeba było zanim zanied­
bany i podupadły kościół na Kahlenbergu przeszedł 
w ręce polskie. Zasługa w tem posłów polskich 
i wiedeńskich Zmartwychwstańców, przyczem je ­
dnak nie należy zapominać o polskich wiedeń>kich 
stowarzyszeniach, które dziejowe obchody na Kah­
lenbergu już przed laty kilkunastu zapoczątkowały 
i tym sposobem położyły kamień węgielny pod gmach 
dziś uwieńczony.

Zmarły we Lwowie radca dworu Pius Twardow­
ski, który długie lata przebywał w Wiedniu, był 
pierwszym, który po wielu usilnych i mozolnych 
staraniach, wznowił uroczyste obchody odsieczy 
W iednia na Kahlenbergu i który pierwszy zaopie­
kował się kościołem najzupełniej zaniedbanym. Pó­
źniej podjął jego dzieło osobny komitet, złożony z 
przedstawicieli polskich wiedeńskich stowarzyszeń, 
w którym niemałe położyli zasługi pp. Bieńkowski 
i Korotyński. Za ich staraniem  urządzono przy 
kościele „kaplicę Sobieskiego14, dla której krakow­
ski rzeźbiarz p. Józef Kulesza, ofiarował w darze 
piękną tablicę pamiątkową, a panna Czajkowska 
namalowała wcale ndatny obraz M atki Boskiej.

stąpił sobie w tej sprawie wyrozumiale i sprawie­
dliwie. Nie zważając bowiem na protesty radyka­
łów niemieckich, nie czynił ze strony gminy wie­
deńskiej trudności przy nabyw aniu kościoła kah- 
lenberskiego przez Zmartchwychwstańców.

Dzisiejsza uroczystość wypadła świetnie. Po ca­
łodziennym deszczu wczorajszym wypogodziło się 
niebo. Od wczesnego rana zaczęły drużyny polskie 
zdążać z rozmaitych dzielnic miasta na Kahlen­
berg.

Kościół wygląda dziś z gruntu odnowiony, z 
przybudowaniem, zupełoie inaczej. Sprawia jakuaj- 
lepsze wrażenie. O godzinie 1/2 11-tej, zapełniła się 
nawa jego polską publicznością, między którą znaj­
dowało się bardzo wiele wybitnych osobistości. 
Zjawił się minister dla Galicyi Wojciech hr. Dzie*

D ezercya z policyi w arszaw skiej: Były komisarz VI
Towarowego, cyikułu p dicyjuego tn. Warszawy rotmistrz 
Wasilij Wasiliewicz. lUziiegaiew, który skutki*-in us-taimck 

w ypadków  w obaw ie pow tórnego zam achu, podał się do 
dymisyi.

(Do art)kułu na str. 3)

tryotyczne polskie wygłosił wiedeński superior 
Zmartchwychwstańców, ks. Abakanowski. W ko­
ściele śpiewano „Boże coś Polskę44.

Po skończonem nabożeństwie zgromadzili się 
obecni na wspóluy obiad w hotelu na Kahlenbergu. 
Zasiadło do stołów kilkaset osób.

Pierwszy toast wzniósł Zmartwychwstaniec wie­
deński, ks. Kukliński, który w sprawie nabycia
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pamiątkowa ofiarowana przez krakowskiego rzeźbiarza Kuleszę: w ołtarzu obraz M. B. Częstochowskiej pędzla


